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Cena ogłoszeń: na 1-ej s tro ­
nie wiersz petitowy 60 k., 
na ;Ii-ej s tron ie-  30 kop., 
na IY-ej s tronie— 20 kop., 
n a d e s ł  a n e za  wiersz 
garm ontowy — i rub. 
Drobne ogłoszenia po 3 
kop. za wyraz. Załączenia 
po 3 rub. od tysiąca.

Redakcja i Administ racja 
mieszczą się pod JSTe 1-ym 
p rzy  uJ. Krzywej w Sos­
nowcu. — Telefon M  29(3,

Adres  dla . l is tów i depesz: 
„ l sk ra“, Sosnowiec.

Prenum erata wyqosi: Z odno­
szeniem rocznie rb. 9.00 — 
półrocznie 4.50 — kw ar­
talnie 2.25 miesięcznie 
75 kop., z przesyłką pocz 
tow ą i nv. o f. m iesięcz­
nie. . („'cna num eru poje­
dynczego — 10 groszy

Redakcja  otwarta  od 8 rano 
do 7 wlecz.* T—- Rękopisów n a ­
desłanych redakcja  nie zwraca.

1MISSKWIM POUTYCSBJSY, SPOŁfiCZIT i LITERACKI

Oddziały własne: w Będzinie
ul. Małachowskiego 9, w Dą­
browie ui. Sienkiewicza .Ne &

Dzlesięeiolgtula dziaU- 
bośś Polskiego Tokarzy 
stwa Ęfgjozfiawszego.

przezroczy  z biegiem  Wisły sam  
Je n e ra ł -G u b e rn a to r  zakazał.

Od Zarządu oddziała zagłę 
Mowskiego Towarzystwa Krajo 
znawczego otrzymaliśmy poniż 
szy komunikat z prośba o za 
mieszczenie:

Fatalna po rażk a  na  D alekim  
W schodzie  i w strząsy  rewolucji 
zaskoczyły b ru ta lną  b iu rokrac ję  

■ rosyjską n iespodzian ie , więc uzna 
ła ona  w tedy  za kon ieczne  zlu­
zow anie  ciężkich oków, d ław ią­
cych ludy.

Skorzystała  z teg o  n ieśm ie r­
te lne  dusza  n a ro d u  polskiego i 
w żywym tem p ie  rzuciła się ku 
pracy  oświatowej i kulturalnej 
w duchu  czysto na ro d o w y m  na 
polach, leżących d ługo  odłogiem , 
sk u tk iem  fa ta lnego  ucisku.

Za tw ierdzona w dniu  26 paź­
dziernika 1906 r. Ustawa T ow a­
rzystwa była względnie, jak  na 
rządy rosyjskie w Polsce, dość 
rozległą i dozw ala ła  na rozwinię­
cie pracy  na niwie wielce zan ie ­
dbanej.

N iem a zap ew n e  w całej Eu­
ropie  narodu , k tóryby  tak  m ało  
znał swój kraj, jak  polacy swoją 
ziemię. S k reś lona  z p rog ram ów  
szkolnych geografja  i historja 
pozostawiły w um ysłach  pol­
skich  lukę, której nie m ogło  ' 
zapełn ić  w ykształcenie  dom ow e.

O ile p rzytem  dzieje ojczyste 
żywo in teresow ały  serca  polskie, 
co jes t  bardzo zrozum iałe  u po ­
zbaw ionego wolności na rodu , o 
tyle geografja , której przecież 
nie m ożna było podać  publicz­
ności n aw e t  w literaturze p ię ­
knej, została w ypędzoną  przez 
szkołę, z an iedbaną  przez dom , 
obo ję tną  dla ogółu.

W takich w arunkach  rozpoczy­
nało swoją p racę  polskie Tow a­
rzystwo Krajoznawcze, zakreś la ­
jąc sob ie  w ustaw ie dw a k o n se ­
kw entne  wiążące się cele: „gro­
m adzen ie  dan y ch  naukow ych, 
dotyczących ziem polskich" i 
„szerzenie wśród Ogółu, a szcze 
golnie wśród młodzieży k ra jo ­
znawstwa polsk iego". >

Praca nie była łatwą: p o d e j­
rzliwe oko  adm inistracji śledziło 
każdy krok, a często paraliżo­
wało zam ierzenia; na zabiegi 
koło budow y  w łasnego  d o m u  
Pom. jene ra ł-guberna to ra ,  Essen, 
odpowiedział g roźbą  zam knięcia  

owarzystwa. Z ap ro jek tow ane  
wystawy P o d ha lańska  i k a r to ­
graficzna nie uzyskały pozwolę 
n‘a władz. Z abron iono  prac 
wspólnie z młodzieżą, a paru  
słów ob jaśn ien ia  do  pokazu

_ Otrzeźwiawszy z przerażenia , 
b iu rokracja  zaczęła żałować sw e 
go liberalizmu i k rępow ać  p racę  
n a w e t  w gran icach  za tw ierdzo ­
nej ustawy. Podejrzliwość w zra­
stała a jed en  z dosto jn ików  m ó  
wił: „Krajoznawstwo to ukryta  
p ro p a g a n d a  polska, należałoby  
już raz z a m k n ą ć  tę  p laców kę". 
B iurokracja  wyczuwała ideę  i 
o rjen tow ała  się w sp raw ie  nie 
gorzej niż ogół polski, który o 
ile m ożności pop ar ł  usiłowania 
Towarzystwa i uznawał pożytek, 
a naw e t  konieczność  tej pracy. 
D ow odem  tego  jes t  rozkwit To­
warzystwa przed w ojną  i żywe 
tę tn o  życia naw et i w o b e c n e j  
n ies łychanie  ciężkiej chwili.

Po tych latach niewoli i ucis­
ku na ró d  nasz będzie pow ołany  
do  rządów , i u jm ie  s te r  g o s p o ­
darki krajowej. J a k ż e ż  je d n a k  
m a  on  gospodarow ać , gdy ta  
o jcowizna tak  m ało  jes t  mu 
znaną , tak  nie o b e jm u je  on c a ­
łości, to n ąc  w partyku larnych  
zagadn ien iach , co wynika ze 
zdum isw ającej n ieznajom ości kra 
ju. Na zachodzie  Europy nau k a  
o kraju  jest  podstaw ą  do  wycho 
w ania  i wykształcenia  n a ro d o ­
wego. Każda szkoła n iem iecka  
op ie ra  całą nau k ę  na  fu n d am en -  

'  cie „H e im atsk u n d e" ,  na w scho­
dzie naw et „R odinow iedienie" 
jes t  podstaw ą  do ogólnej nauki, 
tylko u nas  sp raw a kra joznaw ­
stwa kuleje, a w iedza  k ra jozna­
wcza tleje  słabym  p łom ykiem .

Usiłowania rozpalenia  p łom y­
ka teg o  w ognisko  n iosące  n a ­
rodowi i światło i ciepło, p ro w a­
dzi od lat dziesięciu Polskie To­
w arzystwa Krajoznawcze, k tó re  
n iedaw no  uroczysty obchodziło  
w W arszawie jubileusz.

Z w ydanego  obecn ie  rocznika 
spraw ozdaw czego  nadzwyczaj 
c iekaw e m ożna  zaczerpnąć  in­
fo rm acje .  O to  n iek tó re  dane :  w 
roku 1913 Towarzystwo liczyło 
członków  w W arszaw ie  2349, na 

.prowincji 3373; oddziałów 30, 
m u zeó w  15, odczytów  wygłoszo­
no z górą  1000 dla 950Ó0 słu­
chaczów, zorgan izow ano  p a rę  
c iekawych wystaw, k tó re  zwiedzi 
ło około  60,000 osób, u rządzono 
800 przeszło wycieczek przy u- 
dziale 45407 uczestników. Komi­
sja Fizjograficzna rozwinęła sze­
rzej swą działalność naukow ą, 
de legu jąc  badaczy  i ułatwiając 
im p racę  na odległych nieraz 
te ren ach  ziem Rzeczypospolitej, 

n P - .na Podlasiu, Pobrzeżu 
Bałtyckiem, Żmudzi, Inflantach, 
Podhalu  i innych. Rezultaty prac

były d ru k o w a n e  w pam iętn iku  
Fizjograficznym.

Z dobyte  d a n e  naukow e T o­
warzystwo popu laryzuje  prze- 
dew szystk iem  w wydawnictwach: 
Komisja W ydawnicza ustaw ow a 
przy Towarzystwie wydała 44 
w ydawnictwa w 107,000 e g zem ­
plarzy, widoki kraju naszego wy­
d a n o  w 243 typach, w ilości 
835,000 pocztówek. Pocztówki 
te  okrążyły całą kulę ziem ską, 
t a k  jak  idzie ogólny szlak piel- 
grzym stw a polskiego. Poważny 
też zbiór prac krajoznawczych 
zawierają  cztery roczniki „Zie­
mi , bez której dziś n iepodobna  
prowadzić  wielu zajęć z dziedzi­
ny naszych celów. Bibljoteka 
Towarzystwa liczy obecnie  prze­
szło 6,000 tom ów , zaś zbiory 
fo tograficzne liczą 4136  klisz i 
około 10,000 odbitek. Pewne 
cykle były zb ie rane  planowo p o d ­
czas specja lnych  delegacji na 
tereny: Polesia, Kurpiów, Księ­
stwa Łowickiego, grzbietu Kra­
kowsko-W ieluńskiego i innych. 
J e d y n y  też w kraju jes t  nasz 
k o m p le t  przezroczy: rozrósł się
on obecnie  do 9724 sztuk, a ro­
czny ob ró t  wynajętych przezro­
czy s tanow i pokaźną  c y f rę 42000 
sztuk. Czerpią z naszej przezro­
czam i insty tucje  oświatowe i 
społeczne, kursy, zjazdy, kółka 
rolnicze, szkoły wiejskie, zrzesze­
nia ku ltu ra lne  i najrozm aitsze 
g rupy  stowarzyszeń.

■Niezależnie od tego  istnieje 
przy Towarzystwie Komisji Zajęć 
pozaszkolnych, która od czasu 
sw ego założenia zajęła około pół 
m iljona dzieci na wycieczkach, 
ćwiczeniach i wykładach, sekcja  
M iłośników Gór, sekcja  Miłośni­
ków W arszawy, Komisja o ch ro ­
ny osobliwości przyrody.

Ten og rom  pracy  mógł być 
' d o k o n a n y  jedynie  tylko przy głę­

bokiej wierze w .doniosłość s p ra ­
wy i wielkiem pośw ięceniem  się 
ludzi. Nic m o że  trafniej nie ch a ­
rakteryzuje  nastro ju  naszych 
ofiarnych Krajoznawców, jak  
uw aga  sekcji m uzealnej O ddzia­
łu Łódzkiego, użyta jako  m otto  
rocznika: „Potrzeba nam  wszys­
tk iego, bo i ludzi i lokalu i pie­
niędzy, a choć nam  brak wszys­
tkiego, ani na chwilę nie wątpi- 

że wszystko przy Gncrcjji i 
woli znaleźć się musi, a poczy­
nania  nasze z czasem świetne 
uwieńczą rezultaty".

Gdy z tak ą  wiarą przystępuje  
się do  pracy, to  niewątpliwie re ­
zultaty  m ogą  być świetne.

• Nasze sprawy.
II łsp e ló i  Zagłębi?.

Ceny p roduk tów  spożywczych 
w Zagłębiu^ (po stron ie  okupacji  
niemieckiej), w zestaw ieniu  z ce- 

• nam i, przyjętemi w innych licz­
nie zam ieszkałych m ie jscow o­
ściach, są bodaj na jm ocn ie j  w y­
górow ane . W Warszawie, Łodzi, 
C zęstochowie i w. in. m iastach  
dos taw a  p roduk tów  wiejskich jes t  
mniej u trudn iona , a położenie 
tych miejscowości, o toczonych  
licznemi wsiami, jes t  bardziej 
szczęśliwe. Zagłębie  n iem a ani 
u ła tw ień  w  dostaw ach  z okolic 
dalszych, ani też n iem a sąs iedz­
twa wiejskiego; o toczone z trzech 
stron granicam i: okupacy jną  i
państw ow ą pruską, zam kn ię te  
nnją d em arkacy jną ,  Zagłębie  li­
czyć tylko m oże — z kon ieczno­
ści sw ego fa ta lnego  położenia  —• 
na ogran iczońe  racje żywnościo­
we, k tó re  władze przeznaczają  
w równej mierze dla ludności 
polskiej.

Grozą położenia po tęgu je  roz­
wijające się przem ytnictw o p ro ­
d uk tów  spożywczych na sąsiedni 
Śląsk Górny. P roceder  ten  musi 

, n ie sum iennym  sp ek u lan to m  prze­
m ytn ikom  daw ać znaczne  zyski, 
kiedy przeciwdziałanie nie jest 
w s tan ie  nędznej tej spekulacji 
ukrócić.

Brak większych dos taw  p ro ­
du k tó w  wiejskich, nie p o d leg a ją - ,  
cych rekwizycji, oraz p rzem ytn ic ­
two wytworzyły sy tuację  b. 
ciężką, m ianowicie na rynku 
m iejscow ym  albo niektórych p ro ­
duk tów  zupełn ie  brakuje , albo- 
też ceny  są  ok ru tn ie  w yaóro- 
wane.

Dla przykładu przytoczymy 
kilka zestawień: fun t s łoniny w 
Częstochowie kosztuje  1,50 rb., 
w Sosnow cu lub. Będzinie 2,50 
rb.; kw arta  m leka  s łodkiego’ w 
W arszawie kosz tu je  30 kop., — 
w S osnow cu  50 kop. Gdy w szę­
dzie praw ie m ożna  nabyw ać 
nabiały zwierzynę, p tactw o, j a ­
rzynę i t. p. po cenach  znacznie 
niższych, a n iekiedy wynoszą- 
cych połowę c e n  w ze­
s tawieniu  z c e n a m i  na 
rynku m iejscow ym , w S osnow cu  
i okolicy nabycia  p o d o b n eg o  
p ro d u k tu  jes t  związane ze znacz­
nym wydatk iem , a co szczegól­
ne, im por tow ane  p roduk ty  b. 
rzadko  do s ta je  się na  targi,” 
gdyż są i tacy  specjaliści, którzy 
wszelki p ro d u k t  um ią w sposób

p o d s tę p n y  w yłudzić ,. sprzedając  
go p o tym  po cenach  w d w ó jn a ­
sób  zwiększonych.

Po co zresztą szukać dalekich  
przykładów: w sąsiedniej D ą­
browie fun t słoniny kosztuje 1,60 
rb., fun t  k ie łbasy— 1,00 rb., ’ w 
Olkuszu ja jko  kosztuje  7 kop., 
a w Sosnow cu  17 kop. i t. d.,’ 
i t. d.

W idzim y więc, że ceny  p ro ­
d u k tó w  spożywczych w różnych 
m iejscow ościach  kraju  są  znacz­
nie niższe od cen zagłębiow- 
skich.

O soby, przyjeżdżające z róż­
nych s tron  kraju, k tó re  znają  t u ­
tejsze i swoje stosunki, ośw iad­
czają wręcz, że Zagłębie  pod 
w zględem  aprowizacji p rzed s ta ­
wia się ze wszystkich m iejsco­
wości kraju  najgorzej.

J a k a ż  w obec  tego  m oże  być 
sytuacja  szerokich sfer  ludności?  
Gdy się do  n iekorzystnego  c e n ­
nika żyw nościow ego dołączy 
brak jakie jkolw iek sam o p o m o c y  
społecznej, — gdyż poza dzia­
łalnością Tow. Dobroczynności,  
nic więcej nie p rzeds ięb rano  — 
to o t rzy m am y  .istotne położenie  
Zagłębia: b rak  żywności, d ro ­
żyzna, przem ytn ic tw o, a w k o n ­
sekw encji  w idm o głodowe, k tó re  
zresztą  nad  nam i wisi już o d  
dłuższego czasu, a d o  k tó rego  
s t ia szn ie  t ru d n o  je s t  się przy­
s tosow ać.

ignotus.

Sprawy robotnicze.
Zebranie delegacji górniczych.

W niedzielę dn. 15 b. m . pod  
przew odnic tw em  J .  Jan czy k a ,  
górn ika  z kopalni „W iktor" w 
Milowicach, odbyłó  się zebran ie  
de leg a tó w  robotniczych z kopalń: 
„Czeladź , „W iktor", „Sa tu rn" ,  
„Jow isz", , j o w .  Grodziec", 
„Marja" i „Hr. R enarda" .

Na po rządku  dziennym  znaj- 
dow ala  się sp raw a  om ów ien ia  
postaw ionych  żądań  z dn. 1 b. 
m., żądań , k tóre  były zam iesz­
czone  ̂w w ie lkanocnym  num . 
„Iskry . Na zebran iu  jed nog łoś­
nie s tw ierdzono , że żądan ia  ro­
botnicze n ie  zostały  naw et w 
małej m ierze  uw zględnione. Za­
rządy kopa lń  przyznały robo tn i­
kom zaledwie 6 proc. podwyżki, 
ty tu łem  s tra ty  na walucie. Wszel­
kie zaś p re ten s je  o ch a rak te rze
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Mapka terenu walk pomiędzy Soissons i Reims.

pozytywnym pozostają narazie 
do chwili obecnej na martwym 
punkcie.

Z przemówień i sprawozdań 
delegatów można było wywnio­
skować, że po kopalniach wśród 
ogółu górników panuje z tego 
powodu ogromne niezadowole­
nie i silne parcie, by swe stano­
wisko zadokumentować strajkiem 
do czasu aż zadanie ich nie bę­
dą uwzględnione.

Rezultatem obrad było przyję- 
9 cie rezolucji, postawionej przez 

związki: „Delegaci ogółu robotni­
ków kopalń „Wiktor", „Czeladź", 
„Saturn", „Jowisz", „Grodziec", 
„Marja" i „Hr. Renard" postano­
wili, wobec nieuwzględnienia 
przez zarządy powyższych kopalń 
nawet w c z ę ś c i  słusznych 
żądań robotniczych, które były 
złożone tym zarządom' dn. 1 b. 
m., gorąco i solidarnie zaprote­
stować, oraz zażądać powtórnie 
uwzględnienia swych żądań. Z 
uwagi na. to, iż chwila obecna 
nie jest odpowiednia do podję­
cia szerszej akcji, pozatem za­
leca się zupełny spokój. W 
Związku z powyższym zaleca się 
delegatom poszczególnych ko­
palń, aby rozwinąć szeroką ak­
cję dla wzmocnienia stanowiska 
robotniczego przez jaknajlicz- 
niejsze zapisywanie się na człon­
ków Pol. Zw. Zaw., tak, by w 
niedalekiej przyszłości móc po­
wyżej wspomniane żądania w 
czyn wprowadzić".

Wniosek powyższy przez de­
legatów został przyjęty jedno­
głośnie, zaś w sprawie dalszego 
kontynuowania akcji podwyż­
szenia zarobków delegaci w dn. 
16 b. m. o gódz. 8 rano zwrócą 
się d o . Zarządów kopalń z po­
wtórzeniem swych żądań oraz z 
zapytaniem — wyjaśnienia . ,dla 
jakich powodów w arunk irobo t­
nicze zostały odrzucone; następ­
nie delegaci porozumią się z 
ogółem robotników w zbornych 
domach wieczorem tegoż dnia 
lub następnego dnia rano i 
wreszcie w e  w t o r e k  
wieczorem o-godz. 7-ej dele­
gaci zbiorą się w siedzioie związ­
ku dla omówienia sprawy i dal­
szej decyzji.

’ Nedmienić należy, że żądania 
robotników co do wysokości 
były naogół skromne; żądano 
podwyższenia zarobku o 30 proc., 
gdy tymczasem ceny na pro­
dukty spożywcze wzrosły od 300 
— do 500 proc. Zarządy kopalń 
dla nadania życiu społeczne­
mu Zagłębia normalniejszego

biegu, oraz dla uniknięcia ewen­
tualnych konfliktów winny u- 
względnić słusznie żądania ro­
botnicze, gdyż czasy są ciężkie 
i one w pierwszym rzędzie wy­
wołują odruchy, później ujmo­
wane w planów z działanie.

Zebranie związku piekar­
skiego.

W uzupełnieniu wczorajszej 
rfeśzej notatki o niedzielnym ze­
braniu Pol. Zw. Zaw. czeladni­
ków piekarskich, podajemy po­
niższe szczegóły:

Zebranie zostało zwołane w 
celu ostatecznego zdecydowania 

■ sprawy regulaminu piekarskie-, 
go, którego przyjęcie unormo­
wałoby warunki pracy i płacy 
w przedsiębiorstwach piekarskich. 
Regulamin tan w pierwszych 
dniach marca był przyjęty na 
wspólnym posiedzeniu delega­
tów cechu majstrów . i' związku 
czeladników. Kiedy przyszło do 
podpisania regulaminu przez 
cech majstrów, to okazało się, 
że cech podpisu odmówił, żąda­
jąc uprzednio wprowadzenia do 
regulaminu uzupełnienia, któreby 
kajżdęmu czeladnikowi piekar­
skiemu., wzbraniało pracować w 
tych piekarniach, gdzie zarzą­
dzającym lub właścicielem nie 
jest majster cechowy.

Wobec postawienia kwestji w 
ten sposób, zebranie ogólne 
związku czeladników poprawkę ce 
chu odrzuciło i postanowiło, aby 
od wprowadzenia w życie wspo­
mnianego regulaminu w pier­
wszej redakcji nie odstępować. 
Zebranie, uznało domagania się 
cechu majstrów za niesłuszne i 
niemożliwe do przyjęcia. Zamiar 
cechu majstrów może być tylko' 
rozumiany w ten sposób, iż za 
pom ocą: zorganizowanych robo­
tników dąży on do zmonopolo- 
wania wypieku chleba w swoich 
wyłącznie rękach. Jeszcze żadna 
korporacja przemysłowa nie za­
bezpieczała w taki sposób swo­
ich interesów;;żadna robotnicza 
organizacja ńa takie warunki się 
n ie . zgodziła. Zmonopolizowanie 
wypieku chleba tylko w cechu 
odbiłoby się ujemnie zarówno 
na pracownikach piekarskich, 
jak i na szerokim ogóle konsu­
mentów.

Z Ł O M Ż Y
(Korespondencja wł. „Iskry").

W mieście naszym, jak zresz­
tą w całym kraju, społeczeństwo 
rozdarte jest na dwa przeciwne 
sobie obozy. Gdy jeden poprzez 

■ wszelkie trudności zmierza na­
przód, drugi stara się wstrzymać 
pochód odrodzenia, walczy już 

_ nietylko z założeniami politycz- 
nemi, lecz Wypowiada walkę kul­
turze własnego narodu. Dość 
powiedzieć, iż kursy, dla doros­
łych analfabetów spotykają się 
tutaj z gorączkowem przeciw­
działaniem. ’

Nie Wstrzymuje to przecież 
sprawy kroczenia naprzód, pię­
trzy jedynie trudności na drodze, 
a przekonywa ostatecznie ludzi, 
że pleśnią. zyć nie można, że 
zerwać należy wreszcie z hasła­
mi bierności narodowej i przy­
jąć rękawicę od wsteczników, 
usiłających wstrzymać odrodze­
nie kraju.

Powstanie seminarjum nau­
czycielskiego, kursy dla analfa­
betów, liczące do 100 słuchaczy, 
wreszcie, zainicjowane przez Ma­
cierz odczyty popularne, odby­
wające się co niedzielę w sali 
kinematografu „Mirage", świad­
czą aż nazbyt dobitnie o naszej 
ruchliwości i stanowią bardzo 
cenny dorobek kulturalny.

Miejscowa szkoła handlowa 
przekształconą została na gim­
nazjum polskie, dzięki zabiegom 
jej dyrektora p. Zygmunta Pio­
trowskiego. Przeciwko jego oso­
bie prowadzona jest ożywiona 
akcja obozu zachowawczego, 
jako jednostce, nie odpowiada­
nej przyszłym,,zamierzeniom na­
szych zaprzańców narodowych. 
Tend.enqe tę ujawniły się w wybo­
rach do rady. opiekuńczej szkoły. 
By przeprowadzić swoich kandy­
datów w większości, grupa ta 
tak usilnie domagała się 9 człon­
ków rady opiekuńczej, zamiast 5, 
że przewodniczący zmuszonym 
był nazwać ich sposób działania 
terorem.. Ostatecznie zamierze­
nia te cokolwiek zawiodły. Cho­
dziło tu o to, by usunąć p. Pio­
trowskiego oraz kilku nauczycie­
li, a na ich miejsce powołać 
dyplomowanych endeków.

Pomimo tak trudnych warun­
ków pracy, ujawnia się w na- 
szem mieście życie polityczne, 
co świadczy, że pleśń nie wszę­
dzie panuje wszechwładnie. Wy­
rażają go te same osoby, jakie 
dbają o rozwój kultury i postę­
pu. Jest to złem, bo dwa te

kierunki pracy muszą się wza­
jemnie osłabiać, nieuniknionym 
niestety wobec objawu; iż resz­
ta tonie w zaprzaństwie i bier­
ności.

W dniu 18 marca p. Ignacy 
Radlicki wygłosił tu odczyt na 
temat: „Tymczasowa Rada Sta­
nu". Prelegent dał nam historję 
powstania T. R. S., rozpatrzył 
jej kompetencje i przeszedł na­
stępnie do omówienia trudności 
jej położenia, oraz wskazał na 
rńorałne poparcie całego kraju, 
wyrażające się licznymi adresa­
mi. — -Charakterystycznym było 
odczytanie dokumentu z „Gazety 
Warszawskiej", organu Narodo­
wej Demokracji, o konieczności 
wzięcia udziału w toczącej się 
obecnie y/oj nie drogą jaknaj- 
łiczniejszego wstępowania do 
tworzących się, na mocy zezwo- 
nia naczelnej komendy armji 
rosyjskiej, Legjonów Gorczyń­
skiego.

W dniu 24 marca staraniem 
Koła Ligi'Kobiet odbył, się uro­
czysty wieczór ku uczczeniu po­
wstania Kościuszkowskiego. Na 
program złożyły się: orkiestra
ł-go pułku Legjonów Polskich 
pod dyrekcją p. A. Sikorskiego, 
chór legjonistów, fortepian i de­
klamacja. Wypadki 1794 roku 
źródłowo i wyczerpująco zobra­
zowała p. Stanisławą Woyczyń- 
ska.. Program .byt bardzo obfity 
i gdyby nie doskonała wykona­
nie, mógłby robić wrażenia prze­
ładowania, tymczasem publicz­
ność z żalem saię opuszczała.

Komitet, złożony z przedstawi­
cieli ziemi Łomżyńskiej, urzą­
dził w dniu 1 kwietnia wiec, na 
którym * omówionemi zostały: 
Tymczasowa Rada Stanu—Rzą­
dem i Sprawa Armji Polskiej. 
W dyskusji, jaka się wywiązała 
na temat tych dwu . referatów, 
ze strony miejscowych endeckich 
menerów zabierali głos: pp. A.
Mieczkowski i Skarżyński. Nie 
umieli oni oderwać się od bo­
lączek dnia dzisiejszego, braku 
i drożyzny środków żywnościo­
wych, grali na instynktach tłu­
mu, czerń.'nie dopuścili do osta­
tecznych rezolucji, a wykazali 
tyle nihilizmu, płytkości życia, 
iż bardziej spostrzegawcze i przy­
patrujące się życiu jednostki 
odwracały się z uczuciem pew­
nego niesmaku. Można było 
przecież wyczuć świadomość u 
obecnych, że społeczeństwo nie 
może pozostawać biernęm w 
tym momencie.

4 kwietnia odbyło się pier­
wsze posiedzenie Rady Miejskiej, 
na którem, pomimo opozycji, 
11 przeciw 8 głosami uchwalono 
adres do T. R. St. 3 żydów 
wstrzymało się. od głosowania.

Powstał w naszem . mieście 
oddział Zrzeszenia Nauczyciel­
stwa Polskich szkół początko­
wych na powiat Łomżyński, oraz 
Sekretarjat tegoż Zrzeszenia, 
obejmujący ziemię Łomżyńską 
oraz powiaty z ludnością polską 
w ziemi Suwalskiej, Młodą ta 
organizacja ujawnia się już za­
inicjowanym ha dzień 15 b« tni 
zjazdem nauczycieli z całego 
powiatu dla omówienia spraw, 
związanych z tym zawodem.

12.U V 1917 r.
Jan Lemiesz.

K r o n  i
Z Sosnowca.

Groźny pożar. Dnia 17 bm. 
o godzinie 3 i pół rano w pała­
cu inż. Józefa Pętkowskiego, 
około dworca Dęblińskiego w 
Sosnowcu wybuchł groźny po­
żar, który mógłby pociągnąć za

sobą ofiary w ludziach. Pożar 
wynikł prawdopodobnie z powo 
du rozgrzania się pieca w' ła­
zience, znajdującego się na gór 
nym piętrze; zapewne od tego 
pieca zajęła się belka, poczem 
pożar objął cały dom. Prowa­
dzące do pokoju służbowego 
schody drewniane momentalnie 
się zajęły, co uniemożliwiło . 
służbie, przebywającej podów­
czas w tych ubikacjach, opusz­
czenie paiącego się domu. Słu­
żące, nie mając sposobu wyjścia 
z palącego się domu, weszły,na 
dach, skąd zostały wyratowane 
za pomocą przystawionej przez 
przybiegiego na pomoc sąsiada 
drabiny.. Podczas pożaru w do­
mu znajdowały 'się żona i cór­
ka właściciela domu pp. Pęt- 
kowskie, oraz dwie służące.

: Inż, Pętkowski podczas... pożaru 
był nieobecny; wyjechał on do 
Piotrkowa i jeszcze nie powró­
cił.

Zaalarmowana straż ogniowa 
ochotnicza miejska nie mogła 
natychmiast wyruszyć do pożaru 
z powodu zepsucia przez wichu­
rę przewodników elektrycznych 
i telefonicznych, co spowodowa­
ło brak oświetlenia w remizie i 
niemożność porozumienia się 
telefonicznego. Po przybyciu na 
miejsce straż zajęła się ratowa­
niem palącego . sie budynku i 
ruchomości. Oprócz tego w ak­
cji ratunkowej przyjęła udział 
straż ogniowa fabryki Hulczyń- 
skiego. Straty wynoszą około 
kilkunastu tysięcy rubli.

Straż Renardowska czynnego 
udziału w akcji ratunkowej nie 
przyjmowała z powodu wynikłe­
go w tym samym czasie póżaru 
w domu Haukego na Sielcu.

Szosa. Budowa szosy z Ma- 
łobądza do Pogoni jest na 
ukończeniu. Roboty są prowa­
dzone przez jedną z firm za­
granicznych. Szosa jest wyko­
nywana b. solidnie; pip' obu. jej 
stronach wykopano na miejsce 
chodnika głębokie rowy. Kredyt 
na pokrycie kosztów budowy 
tej szosy był zatwierdzony na 
zeszłorocznym plenarnym posie­
dzeniu sejmiku powiatowego.

Z ebranie  II Tow. W zajem n. 
Kredytu. Zebranie II Tow. Wza­
jemnego kredytu, które z po­
wodu nieprzybycia wymaganej 
ilości członków w pierwszym 
terminie nie odbyło się, w myśl 
odnośnego paragrafu ustawy 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 
29 b. m. bez względu na ilość 
przybyłych członków.

S tra szna  w ichura . Wczoraj­
szej nocy panowała straszna wi­
chura, przyczem temperatura 
ogromnie się obniżyła. Wichura 
ta poczyniła znaczne szkody w 
ogrodach, wiele jest również 
powywracanych płotów, powy­
bijanych okien i połamanych 
drzewek.

, E k shum ac ja  zwłok. Wskutek 
dobywania piasku przez Towa­
rzystwo „Hr. Renard" z daw­
nego cmentarza cholerycznego, 
znajdywane na tym cmentarzu 
szczątki zmarłych przewożone 
są na cmentarz parafjalny w 
Niwce i tam grzebane.

Niedoszłe zebran ie . Mające 
się odbyć w dniu 14 b. m. o 
g. 7 wieczorem w sali I Towa­
rzystwa pożyczkowo-oszczędnóś- 
ciowego organizacyjne zebranie, 
celem ułożenia programu uro­
czystego obchodu wiekopomnej 
rocznicy Konstytucji 3 Maja nie 
doszło do skutku z przyczyn od 
organizatorów niezależnych. O 
nowym terminie zabrania umiesz­
czone będą w miejscowej pra­
sie nowe zawiadomienia.

W kw estji  zasiew ów . Nad- 
burmistrz miasta Sosnowca wy­
dał rozporządzenie, aby wszyscy
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właściciele gruntów i pustych 
placów bezzwłocznie przystąpili 
do ich uprawy i obsiania, oraz 
aby ao  dnia 25 b. m. przedsta­
wione mu były piśmienne za­
wiadomienia, jaka iiość ziemi 
nie może być obsiana i z ja­
kiego powodu.' Do tegoż termi- 
nu P ^ r^ y  °ddać  ziemią, której 
właściciele sami albo przez in­
nych uprawiać nie mogą, do 
dyspozycji magistratowi, który 
odda ją niezamożnym pod upra­
wą ’kartofli i warzywa. Kto do 
25 b. m. nie zastosuje się do 
tego  rozporządzania bądzie ka­
rany grzywną do 50 mk., albo 
6 tygodniowym aresztem, a zie­
mia bądzie zarekwirowaną.

N o w y  Z w iązek .  Władzom 
okupacyjnym przesłany został 
do  zatwierdzenia Statut Stowa­
rzyszenia Wzajemnej Pomocy b. 
pracowników kolejowych na dr. 
żelaznych w powiecie Będziń­
skim, mającego na celu: niesie­
nie materjalnej i moralnej p o ­
mocy byłym pracownikom ko­
lejowym i ich rodzinom. Cele 
swe projektowane Stowarzysze­
nie zamierza osiągnąć za pom o­
cą:

a) rejestracji i wydawania 
bezpłatnych informacji o pra­
cownikach kolejowych i ich ro­
dzinach,

b) wyszukiwanie pracy dla 
członków i rodzin ewakuowa­
nych kolejarzy,

c) udzielania jednorazowych 
wsparć i pożyczek,

d) udz ielania w razie wyjąt­
kowej niezamożności zapomóg 
pogrzebowych,1

_e) udzielania pomocy . lekar­
skiej i wydawania lekarstw,

f) opieki nad wychowaniem 
dzieci przez zaopatrywanie 
ich w ubranie, bielizną i obu­
wie,

g) otwieranie kooperatyw, 
kuchni, ochron, wykładów, za­
wodowych i t. p.

Stowarzyszenie zamierza dzia­
łać na terenie powiatu Będziń­
skiego z siedzibą Stowarzysze­
nia w Sosnowcu.

Jak o  tymczasowi przedstawi­
ciele występują byli pracow­
nicy •kolejowi pp. Józef Doma­
galski, J a n  Kuczyński, J a n  Kral 
kowski, Walenty Przędziński, 
Edward Tyczkowski i Teofil 
Walewski.

F a rb o w a n e  c u k ie rk i .  W ostat­
nich czasach coraz częściej uży- 

.. 'wane są farby anilinowa w ce ­
lu  zabarwiania,, cukierków i t. p. 
wyrobów, jest wzbroniona 
ze  względów na zdrowie publicz 
ne. f a rb  trujących używają prze­
ważnie drobne warsztaty i po­
szczególni cukiernicy, nad któ- 
remi nadzór jest dość trudny, 
gdyż wielu z nich produkuje 
■swoje wyroby potajemnie.

Ostrzega się przeto przed na­
bywaniem podejrzanych cukier­
ków w podrzędnych sklepikach, 
gdyż mogą one zawierać w so­
b ie trujące substancje.

wił przeto urządzić rozruchy i 
w tym celu naradzał się z po­
rucznikiem żandarm ów Riepi­
nem, nad sposobem  w jaki na­
leżałoby sprowokować polską 
ludność. Riepin, jako szlachet­
niejsza jednostka, nie chciał 
się zgodzić na podstępną dzia­
łalność, czem obruszył na sie­
bie Poliwanowa, ale w osta­
teczności zw/ciężył. Poliwanow 
miał córkę Nadję, której nau­
czycielką muzyki była Wanda, 
żona buchaltera fabrycznego, 
Podgórskiego. W anda podobała 
się Poliwanowowi i starał się 
ją nakłonić, aby została jego 
kochanką; a kiedy ten  zbyt 
gwałtownych używał sposobów, 
celem, nakłonienia jej ku sobie, 
wszedł właśnie mąż Wandy Pod­
górski i niecne postępki puł­
kownika udaremnił.

To posłużyło do wywarcia 
zemsty przez Poliwanowa na 
Podgórskim i w tym celu pole­
ca ajentowi o :hrany pójść dó 
fabryki Kipmana, gdzie praco­
wał Podgórski, aby rozrzuciw­
szy tam proklamacje upozoro­
wać w tym udział Podgórskiego..

Zuęzkowowi się udaje; ale 
właśnie wtedy zjawia się w fa­
bryce Rieoin, który spotka wszy 
się wypadkowo ze swoją m at­
ką (nieprawdoDodobna) zostaje 
przez nią poznanym i dowiadu­
je się, że jest polakiem, posta­
nowił przeto się zemścić jako 
polak i pokrzyżować prowoka- 
torskie plany PoiiwanOwa i 
Zuczkowa.

M  83;
tograficznej, p. t„ „W Syberyj­
skich katorgach '1 dem onstrow a­
ny jest jeszcze ostatni dzień w 
Oazie. Kto jeszcze nie widział 
tego pięknego obrazu niech po­
spieszy dziś- do Oazy, gdyż nie 
prędko nadarzy się sposobność 
podziwiania podobnego rodzaju 
arcydzieła.

Kino S f in k s .  Od wtorku d. 
17 b. m. demonstrowany będzie 
najsłynniejszy obecnie obraz 
kinematograficzny p. t. „Ghetto" 
tragedja w 6-ciu częścich, z 
Barnd Aidor w roli głównej. 
Obraz ten zyskał wielkie uzna­
nie na scenach kinematografów 
Warszawskich.

i bądzie miała wpływ na ure­
gulowanie całokształtu życia 
gospodarczego Polski. Uregulu 
je ona obecnie niezdrowe s to­
sunki rządzące obiegiem pienię­
dzy. Ostatecznym jej celem jest 
całkowite wyrugowanie z Polski 
rubla, jako środka płatniczego. 
W tym celu mają się niedługo 
ukazać polskie marki, które na 
równi z markami niemieckiemi 
trzymać się będą obecnego 
kursu urzędowego 2 rn. 16 fen. 
za rubla, czyli po 45,33 kop. za 
markę.

Z a m k n ię c ie  k a n t o r ó w  w y ­
m ia n y  p ien ięd zy .  W myśl 
ostatniego rozporządzenia władz,

policja zażądała od wszystkich, 
właścicieli kantorów wymiany 
pieniędzy, żeby przy wymianach 
m arek  na inne waluty, s toso­
wany był kurs urzędowy, w 
przeciwnym razie będą pociąga­
ni do odpowiedzialności. Nie­
którzy właściciele tych kanto­
rów popłacili już wysokie kary 
za obniżanie kursu marek. W o­
bec tego, że spekulacja m arka­
mi jest obecnie nie możliwa, 
w a b e :  przesćrzęgania przez po ­
licję kursu urzędowego, przeto 
wszystkie tutejsze kantory wy­
miany pieniędzy są od czwart­
ku bieżącego tygodnia zam ­
knięte.

Z Będzina

Teatr f Muzyka.
POLAKOŻERCY

sztuka w 3 aktach M. Swobody.
Treść sztuki osnuta jest na 

■akcji prowokatorskiej władz ro­
syjskich w Warszawie,* którym 
wszelki spokój nie dawał spo­
koju i wszystko czyniono, byle 
ten  spokój naruszyć i uśmierza­
jąc bunty zdobywać zasługi i 
uznanie władz wyższych. W tym 
celu trzymano całą sforę szpie­
gów i prowokatorów.

Nadchodził właśnie 3 maj i 
zanosiło się na spokój, co puł­
kownikowi żandarm ówiPoliwano- 
wowi nie było na rękę. Postano-

Nadja, córka Paliwanowa, ko­
cha Riepina a dowiedzi awszy się, 
że jest polakiem nie przestaje 
go kochać, ale owszem, pom a­
ga mu w wywarciu jego zem ­
sty. Plan się jednak  nie udaje, 
gdyż Żuczków zdążył uprzedzić 
o wszystkiem Poliwanowa i Rie­
pin zostaje aresztowanym. Na 
prośbę Nadji zwalniają go i po­
lecają wyjechać za granicę, 
wydając jednocześnie rozkaz 
aresztowania go na granicy.

Sztuka nie zdradza wielkich 
telentów autora. Akcja jednak 
toczy się żywo i interesejąco, 
miejscami utrzymuje widza w 
napięciu.

Rolę Riepina grał p, Walew­
ski i dobrym był w pierwszym i 
trzecim akcie, słabszym w dru­
gim. Nadję grała p. Wąlewska i 
wywiązała się z zadania bardzo 
dobrze, zaś p. Mrozowicka w ro­
li matki była znakomitą. Pysz­
nym był p. Orliński w roli p ro­
kuratora Czychanowa, który 
stworzył doskonały  Typ biuralisty 
rosyjskiego. Pan Glogier aczkol­
wiek w krótkiej roli Kipmana 
umiał dowieść, że artysta w każ 
dej roli może być... artystą. Tyl­
ko p. Pacholski nie był tym 
czym być powinien; wogóle w 
ostatnich czasadn pooisy d. Pa­
cholskiego nieco szwankują. Wi­
dać pewną niedbałość w Wyko­
naniu i bagatelizowanie ról.

Reszta . wykonawców dostrajała 
ślę do całości, to też całość wy­
padłą, bardzo dobrze, za co pu ­
bliczność darzyła wykonawców 
szczeremi oklaskami.

j.
T ea tr  Z im ow y. W sobotę d. 

21 i w Niedzielę d. 22 b. m. 
dwa wielkie koncerty dyrektora 
Warszawskiego konserwatorjum 
Stanisława Barcewicza ze współ­
udziałem znanego fortepianisty 
p. Lefelda. Programy koncertów 
są nadzwyczaj urozmaicone. Po­
czątek o godzinie 8-ej wieczorem. 
Bilety wcześniej nabywać można 
w cukierni W-go Ciechanow­
skiego codziennie od godziny 
10-ej do 1-ej w południa i od 
4-ej do 7-ej wieczorem.

Teatr O aza .  Na ogólne żą­
danie, arcydzieło sztuki kinama-

P r z e r a ż a ją c a  t r a g e d ia ,  W 
zeszłym tygodniu we wsi Bory, 
położonej w bok Łagiszy w p o ­
bliżu • Będzina, rozegrała się 
straszna tragedja na tle zdrady 
małżeńskiej. Niejaki Dyrka 
Jgnacy, lat 29 z Markowie, za­
mieszkały od dłuższego czasu 
we wsi Bory, podejrzewał swą 
żonę o zdradę małżeńską i 
uoominał ją kilkakrotnie, że 
jeśli nie przestanie go zdradzać 
— 'to . s ię  z nią rozstanie w spo 
sób dla niego tylko wiadomy. 
Dyrka pracował od jakiegoś 
czasu zaqranicą w Prusach i 
przyjeżdżał do żony i dzieci co 
jakiś czas. Dzieci miał dwoje: 
dziewczynkę liczącą 7 lat i 5-cio 
letniego chłopca. Tym razem 
przyjechał do d o m u  na 
święta. Zaraz po świętach wy- 
b ’ał się z powrotem zaąranicę 
i trzeba trafu, że po kilku go­
dzinach powrócił do dom u i 
dowiedział się, że żona jego 
przebywa obecnie u swojego 
kochanka. Wiadomość ta, tak 
źle podziałała na niego, że za­
brał ze sobą dzieci i udał się 
do poblizkiego lasu, gdzie znaj­
duje się kopalnia „Alma" i 
tam  dokonał nieludzkiej zbrod­
ni nad obojga dziećmi, wrzu­
cając je do szybu tej kopalni, 
gdzie poniosły śmierć. N astęp­
nie poszedł w stronę kolei, od ­
nogi Grodziec — Ząbkowice i 
rzucił się pod koła przejdżdża- 
jącego pociągu. Koła pociągu 
obcięły mu obie nogi i strasz­
nie pokaleczyły głowę i całe 
ciało. W stanie bardzo cięż­
kim przywieziony został do 
miejskiego szpitala w Będzinie, 
gdzie niedługo zmarł.

Dzieci pochowane zostały w 
piątek zeszłego tygodnia na 
cmentarzu w Grodźcu, a ojciec 
następnego, dnia w sobotę na 
cmentarzu w Będzinie. J a k  opo 
wiadają ludzie ś. p. Ignacy 
Dyrka uchodził we wsi za czło­
wieka porządnego i uczciwego.

Odroczenie podatku hypo- 
t e c z n e g o .  Stowarzyszenie Właś­
cicieli Nieruchomości wysłało 
swego czasu mamorjał do 
władz okupacyjnych niemiec­
kich w sprawie podatku hyap­
tecznego, ażeby podatek ten 
pobierany był od wierzycieli 
sum  hypotecznych, a nie jak 
dotąd od dłużników; ew entual­
nie jeśli to jest nie możliwe — 
wyrażono w memorjale życze­
nie, aby podatek hypoteczny po­
bierany był ratami. Na powyż­
szy memorjał Zarząd Stow. Wł. 
Nier. otrzymał w tych dniach 
odpowiedź, że władze powiato­
we odroczyły termin płacenia 
wymienionego podatku do dnia 
20 bm.

Polskie m ark i .  Policja roz­
kleiła po mieście ogłoszenia o 
powołaniu do życia Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej, 
która zaprowadzi walutę polską

Kummlkat niemiecki.
BERLIN. 2 glówaej k r a ­

tery donoszą.-

Zachodnia widownia wojny.

Kolo Dixmaide, na połud- 
n e  od Ypcrn, chwilami ży ­
wa dz  afalność srtylerjś.

Na polo walki pod Arras 
wskutek przesunięcia na­
szej linji bojowej na północ 
od Scarpe, przyszło do 
nieznacznych tylko, dla nie­
przyjaciela pełnych strat  
potyczek.

Od niziny Scarpe aż do 
kolei Arras Cambrai,- w al­
czono wczoraj przed po­
łudniem zacięcie. W gęstych 
masach atakowały angiels- 
skie dywizje, zawsze jednak 
odrzacono je, zadając im 
krwawe straty. Prócz o 
gromnych ofiar, tracili angli 
cy, w przeciwataka naszych 
wojsk, 300 jeńców i 20 ka­
rabinów maszynowych.

Od Soissons aż do za­
chodniej Szampanji szaleje 
w dalszym ciąga walka ar- 
tylerji; silny francaski ogień 
zniszczył kilka budynków 
w Laon.

W Artois nad Aisne i w 
Szampanji na zachód od 
Wogezów, rozwinięto silną 
Czynność lotniczą,

Anglicy, Francazi i Ame­
rykanie, stracili w walkach 
napowietrznych 17 samolo­
tów, a z ziemi zestrzelono 
dalszych 4 i 2 balony na 
uwięzi.

Rotmistrz v. Richthofer 
zestrzelił 44 go a pod porucz­
nik Schafer 18 g i 19 prze 
ciwnika.

Na froncie wschodnim i 
macedońskim nie zdarzyło 
się nic szczególnego.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. Grzędowo do­

noszą:

W s c h o d n ia  w id o w n ia  w o jn y .

Nad Daramnesci zestrzel 
l i i  14 bm. jeden z c. i k. 
lotników, nieprzyjacielski 
samolot, systemu Newport.

Wczoraj wzmogła się 
działalność artylerji rosyj­
skiej na Wołyniu.

Włoska widownia wojny.
Na froncie w dolinierFleim 

wdarły się dzisiaj wcześnie 
nad ranem, nasze oddziały 
szturmowe, do włoskich po­
zycji w okolicy Cima di 
Bocche. Wzięły o ie  7 ofi­
cerów i 124 żołnierzy do 
niewoli.

Wschodnia I południowa  
widownia wojny.

Nie zaszły żadne zmiany*

Nowa arroja angiel­
ska na lipiee.

LONDYN. Urzędownie ogło­
szono: D b  zadosyćuczynienia
nag i3} potrzebie utworzenia 'n o ­
wej armji, liczącej 503.000 żoł­
nierzy, i to nie dalej jak  w lip- 
cu, o czym niedawno szaf szta­
bu jensra lnego powiadomił a n ­
gielską jzbę gmin, znaczna licz­
ba robotników z fabryk am uni­
cji m a być powołana do służby 
wojskowej.

Rozpocznie się to  w pierwszych 
dniach maja. Nowopowołani wzy 
wani będą do służby według 
porządku.

iisja  pacyfisty włoskie- 
91 w Petersburga.

BERN. Paryski „Tem ps" n ie  
ukrywa zaniepokojenia z powo­
d u  wyjazdu Morgekego do Pe­
tersburga w charakterze przed­
stawiciela socjalistów włoskich. 
Wybór tego pacyfisty, przyjaź­
nie usposobionego dla Niemiec, 
k tóry był twórcą zjazdów z Zim 
merval i w Kiental, budzi daleko 
sięgające, a najzupełniej uspra­
wiedliwione obawy.

LEKARZ DENTYSTA

przeprowadził si^ z Będzina do 
Sosnow ca, Modrzejewska 15.
Przyjmuje od godz. 10 — 1 i od 
3  — 7- W niedzielę i święta 

©d godz. 10 — L



K I N G

„Sfinks"
w Sosnowca

Od wtorku 17 i dni następne.
Najsłynniejszy obraz obecnie demonstrowany w największych kino - teatrach

G H E T T O ( W l f j z y  W i a r j )

Tn ge , j a  w 6  częśc,. Największe dzieło doby współczesnej w roli głównej B c r n d  l l d o r .
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T o d res spadkob iercą  po o jc a .
Czy um iesz  czytać i p isać?
Po p iec 'a  la tach  Tew s (T odres) staje 

się ulubieńcem  publiczności.
W sław ie panow ania.
Do G hetto  w ę c e j nie w rócę .
P o  wielkiej w alce m iłość zw ycięża.
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M iasto A rras  w ruinach: 1) u góry Ratusz przed z b o m b a r ­
d o w a n ie m , 2) zbu rzona  ulica w Arras, 3) z b o m b a rd o w a n e  hale  
ta rgow e m iejsk ie  i u dołu g m a c h  ra tusza  po  zb om bardow an iu .

Ba drodze do pokoju z Rosją.
Opinja organu Kanclerza 

Rzeszy.
BERLIM. O rgan  kanclerski . 

„N ordd . Allg, Z tng ,“ w n u m e ­
rze dzisiejszym pisze, coa nas tę ­
puje: Tym czasow y rząd w Pe­
te rsb u rg u  ogłosił 11 kwietnia 
dek la rac ję ,  k tó ra  w zasadniczych 
p u n k tach  zgadza się z n ie jedno­
kro tn ie  zersk ładanem i ośw iadcze­
niam i N iem iec i ich sp rzym ie­
rzeńców . O bie  s trony  za tem  nie 
m a ją  nic innego  na w idoku, jak  
ty lko  zapew nien ie  bytu, h o n o ru  
i m ożności rozwoju swych na ro  
dów . Ani w chęciach, ani też w 
in teresie  pańs tw  cen tra lnych  by­
na jm nie j  nie leży, aby  naród  ro 
syjski miał z walki obecne j  
wyjść poniżony  lub też  wstrząś- 
n iony  w swych w arunkach  ży­
wotnych . Państw a  cen tra lne  nie 
zam ierzały  d o tk n ąć  ho n o ru  lub 
wolności n a ro d u  rosyjskiego i 
nie m a ją  innego  pragn ien ia ,  jak  
ty lko  żyć w zgodzie i w przyja­
źni z zadow olonym  sąs iadem .

N iemcy dalek ie  też s ą  od 
m ieszania  się d o  now ych p o ­
rządków  w s to sunkach  rosyj­
skich i byna jm nie j  nie zam ierza  
ją  w ystępow ać  z jakiem ikolw iek 
groźbam i w chwili, gdy rodzi 
się wolność rosyjska. K om unikat 
wojskowy rosyjski z dn ia  11 
bm . myli się, uważając w o jsko ­
w e  o p e rac je  n iem ieckie , og ran i­
cza jące  się na lokalnych w ym ia- 
n iach technicznych , za jak ąś  
Większą akcję  b o jow ą  ogó lnego  
znaczenia .

J e ś l i  na ró d  rosyjski do tych ­

czas jeszcze k rew  swą przelewa 
i cierpi, zam ias t  spoko jn ie  i bez 
przeszkody od d aw ać  się  w e­
w nętrznej budow ie  swej w olno­
ści, to  w ina teg o  nie leży po 
stron ie  Niemiec. Winy trzeba  
szukać  tam , gdzie is tnieje in te­
res w dalszym  ęiągu wojny. 
Gdzież, wygłóśzona w deklaracji 
ź l i  kwietnia chęć  poko ju  ze 
s trony  n a ro d u  rosyjskiego naj. 
większy znalazła opór?  U jej 
własnych sprzym ierzeńców . An- 
gija, F rancja  i W łochy i ich 
sprzym ierzeńcy; odrzuca jąc  p o ­
kojow ą p ropozycję  pańs tw  c e n ­
tra lnych, bez ogródki oświadczy­
ły, że zaw rą pokój jedyn ie  pod  
w arunk iem , iż N iem com  zrabo ­
w a n e  b ęd ą  należące  do  nich 
praw nie  terytorja , że Austrb- 
W ęgry  b ęd ą  całk iem  rozbite , 
Turcja  w yparta  z Europy, a jej 
posiadłości w Azji- Mniejszej w  
znacznej części p o d d a n e  b ęd ą  
rozbiorowi. N aród  rosyjski, nikt 
w to  nie wątpi, w ie rn y  pozosta ­
nie zobow iązaniom  w zględem  
swych sprzym ierzeńców , ale n a ­
ród; rosyjski pow inien „wiedzieć, 
że jeg o  synow ie  w dalszym  cią­
gu  walczyć i um ierać  m uszą , bo 
te g o  ch cą  jego  sp rzym ierzeńcy , 
dla p rzeprow adzen ia  swych w ła­
snych planów, zdobywczych i za  
borczych. To jest  przyczyna, dla 
której Rosja musi k rew  przele­
wać i głód cierpieć, zamiast, o d  
dać  się rozwojowi now oosiągnię  
tej wolności, jako  też pracy w 
poko jow ym  s to su n k u  ze sw ym i 
sąs iadam i n a d , p o s tę p e m  id ea łu  
ludzkości.

• Oświadczenie rządu 
austriacko-węgierskiego.

WIEDEŃ. Urzędowo. „Biuro 
K orespondency jne"  upow ażn ione  
zostało  do  rozesłania n a s tę p u ją ­
cego oświadczenia: Rząd mo- 
narchji aus tr jacko  - węgierskiej 
o trzym ał w iadom ość  o deklaracji 
tym czasow ego  rządu rosyjskiego 
ogłoszonej 11 kwietnia  r. b. Z 
deklarac ji  tej „dowiaduje się, że 
Rosja nie m a  zam iaru  „p o k o n y ­
w ania  innych ludów, o db ie ran ia  
im sp a d k u  na ro d o w eg o  i o b sa ­
dzania  gw ałtem  cudzych  teryfcor- 
jów, że raczej p rag n ie  sp o w o ­

d o w a ć  pokój trwały na zasadzie  
praw a, pozw ala jącego  n a ro d o m  
decydow ać  o swoim  losie".

Rząd austro-w ęgierski widzi w 
tym,, iż rząd tym czasow y rosyj­
ski p ragn ie  osiągnąć  cel, k tóry  
najzupełniej  zgodny jest  z tym , 
co c. i k. m in is ter  sp raw  ze­
w nętrznych  wypowiedział 31-go 
m arca  r. b. w rozm ow ie o c e ­
lach w ojennych  m onarc ji  aus tro -  
węgierskie j .  W obec  teg o  s tw ier­
dzić m ożna , iż rząd aus tro -w ę­
gierski i tym czasow y rząd rosyj­
ski w rów nej m ierze  dążą  do  
p o ko ju  zaszczytnego, d o  poko ju , 
któryby,, jak  to  w propozycji po  
kojowęj A ustro-W ęgier  i ich 
sprzym ierzeńców  dn. 12 grudn ia  
1916 r. powiedziano, g w a ra n to ­
wał byt, h o n o r  i m ożność  roz­
woju narodów , uczestn iczących 
w wojnie.

W ypow iedz iane  w ów czas p rze­
k o n an ie  sprzym ierzonych , że 
ich p raw a i uzasad n io n e  p re ­
ten s je  dadzą  się z łatwością 
pogodzić  z praw am i i u za sad ­
nionemu prę iens jam i innych  n a ­
rodów , dziś, po  oświadczeniu  
tym czasow ego  rządu- rosyjskie­
go, jeszcze większej nab ie ra  si­
ła. Ponieważ, w obec  tego , ja s ­
nym  się , s ta je  dla całego świata, 
a szczególniej dla n a rodów  Ro­
sji, że nikt jej już n ie  zm usza  
do walki w ob ron ić  swej 1 w 
o b ron ie  wolności swych n a ro ­
dów  i w obec  zgodności celów, 
nie t ru d n o  będzie rządom  sprzy­
m ierzonym  i prow izorycznem u 
rządowi rosyjskiem u znaleźć 
d ro g ę  do  porozum ien ia ,  tem -  
bardziej, iż J .  C. M. cesarz  
aus tr jack i i k ró l węgierski, w  
porozum ien iu , ze  sprzym ierzo- 

. nym i m o n a rc h a m i ,  żywi p ra g ­

n ien ie  w ytw orzenia  współżycia 
w p o ko ju  i przyjaźni z zadow o­
lo n y m  n a ro d e m  rosyjskim, p o ­
s iada jącym  n iew zruszone w a ­
runki żyw otne w ew nętrzne  i 
zew nętrzne.

U rząd p e ś r i t ó e t a  p r u y
m Soscoieti

ulica D ęblińska M> 11 (Iwan- 
grodzka).

m a  z a j ę c i e
dla: kucharek , służących do
w szystkiego, oraz po trzebu je  
dziew cząt do  fabryki za granicę.

W ie łk ą  ilo ść  r o b o t n i k ó w  na 
drogi żelazne do  Królestwa 
Polskiego, Litwy i Kurlandji.

Z a ro b e k  m a re k  1.80 do 2.60, 
i całe  u trzym an ie  z pom ieszka­
niem .
T a m ż e  p o s z u k u j ą  p r a c y  w  

k r a j  u.
Inżynier, pom ocn icy  do biura, 
ś lu s a rz e  m aszynowi, stróż, to ­
karz, p a ro b ek  do  koni, cieśle, 
szwaczki, zecer  do  d rukarn i ,  
p raczk i,  dziewczęta d o  wszyst­
k iego  i do  dzieci, kucharki.

I

l e k a r z - i e n l y s t s
AM STA.

[
M odrzejew ska 41.

P r z y jm u je  od 10— 1 i od 3— 7.
• W  n ie d z ie lę  od  10— 12.

Sfi&TÓili' .Paweł BRONIiTOISKL
w Częstochowie,

pmgrcwr&dził się u® ulleęs 
Św. Panny Mar]! t. j. II Alej® 
Ms SI, obok teatru P arysk iego  

C horoby skórne, dróg m oczo­
n y c h  i v. e t e r y c z n e  

Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7. pp> 
Panie od 52—1 po poi

Do sadzenia drzewa owocom 
we karłow e) 

wysokie, r o ie  krzaczaste i szlam ow e 
we wszystkich ko lo rach , cebale  tali- 
panów  nasiona warzyw i kwiatów. 
J. iz la c h e tk a  W iejska 10

Potrzebna

roszukoję

jest panienka ‘ do s> 
letniej dziewczynki 

wiadomość w Iskrze.
zajęc ia  do dzieci? 
cl. Szenow ska 24-

Sprzedam
K onrada 3 m. 5.

w ózek dziecinny » 
rak ietę  ten isow ą.

Teatr Zimowy. Piątek 20 kwietnia o 8 wlecz.

L E O  BELMONT
wygłosi odezyt na temat

Carat i Rewolucja
w  b o ju  lO O -lc tn lm

Dokumenty dziejowe. Dekabryści i Nihiliści
Epoki; A leksander I, Mikołaj I, Aleksander II, 

Aleksander III, Mikołaj II.

Bilety od 35 k. do 1.90 k, w kaięg. .Wiedza", w dniu zaś odezytu w kasie teacra

W t e a t r z e  jg i ma o w y «
W  sobotę, dnia 21 i w niedzielę, 22 kwietnia.

D w  a  K o  ii c e r  t y
Dyrektora W'arsz. Kłosi sesrw&toirjioja

Stanisława Barcewicza
1 Początek o g. 8 wieczorem. — ------- "_______________-...- t.- - .— ...

Bilety w cześniej nabyć m ożna w ctikierni. W-go Ciechanow skiego od godz. 10 do 1 przed połnd.
niem  i o.d g, 4 do 7 w ieczorem .

zc sjspóładzialcm  znanego fortepjanisty 
I i E F E L D A .o .

P o czą te k  o g, 8 w ieczorem

iEgEi* ®
R ed ak to r edpowifedzialhy i 'wydaWteSi Ryszard Monsiorski.

Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca.

Drukarnia Ryszarda Monsiorskiego.


